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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe mówić, czy­
tać i pisać po polsku —  a przysłużycie się tem do­
brej sprawie. Nie jest Polakiem, kto potomstwu 
swemu niemczyć się pozwoli,
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„Robrini i Polak Kaszuba“
kłócą się od pewnego czasu o wiatr i wyrządzają spo­
łeczeństwu szkody niepowetowane. Niestety jest to 
cechą Prus Zachodnich, że jednostki zamiast zająć się 
szczerą pracą, głoszą jeremiady. Gdy Rada Narodo­
wa postanowiła urządzenie sekretaryatów, poleciła, 
ażeby utworzyły się komitety oświatowe dla po­
szczególnych dzielnic, które znowu miały potrzeby i 
żądania swych dzielnic przedłożyć Radzie Narodo­
we). Więc z gotowym materyałem wystąpiły komi­
tety z obczyzny i z Śląska, gdzie też sekretaryaty 
funkeyonują od dawna. Naturalnie komitet oświato­
wy naszej dzielnicy stanął całkiem nieprzygotowany 
w Grudziądzu! Potem narzeka się, że Rada Narodo­
wa traktuje nas po macoszemu, Robrini i Polak-Ka- 
szuba powinni pobudzić komitet oświatowy do szyb­
kiego działania, a nie rozmazywać sprawę całkiem 
niepotrzebnie w gazetach. Nam potrzeba pracy a nie 
krzyku! Czy sekretaryat potrzebny, zadecyduje ko­
mitet oświatowy wraz z Radą Narodową . Poco 
zdradzać zamiary nasze wrogom naszym? Czy dla­
tego, ażeby tem łatwiej mogli przeciwdziałać zabie­
gom'naszym? Tak, tak, Panowie, działaczy policzysz 
u nas na palcach jednej ręki, lecz krzykaczy trudno, 
chociażby i buty z nóg pościągał?

Szanownej Redakcyi radzę nie udzielać swych 
łamów do tak niepowołanych korespondencyi, bo ga­
zeta jest dla oświaty i obrony społeczeństwa a nie dla 
kłótni jednostek szkodzącym ogółowi.

Prostaczek.

Pismo powyższe zamieściliśmy, chcąc okazać 
naszą bezstronność. Ponieważ jednak nie podzie­
lamy zdania autora powyższego artykułu, zamiesz­
czamy zarazem kilka uwag poniższych,

Przedewszystkiem jedno: Robrini i Polak-Kaszu- 
ba wcale nie zasłużyli sobie na zarzut im uczyniony 
powyżej, jakoby zdradzali cośkolwiek wrogom na­
szym. ,,Prostaczek“ pisząc to, przeoczył, iż sama Ra­
da Narodowa ogłosiła swego czasu we wszystkich 
pismach polskich komunikat, w którym podała do 
publicznej wiadomości to, co rzekomo Robrini i Po- 
lak-Kaszuba ,,zdradzili“ . Zarzut ten jest więc zupeł­
nie bezpodstawny — tem bardziej, iż w „Gazecie 
Gdańskiej“ nr. 20 na 14-go lutego 1914 komunikat 
odnośny zamieszczono. Winien być zatem „Prostacz­
kowi* znany,

~Zdaniein jego winien Robrini i Polak-Kaszuba 
pobudzać Komitet oświatowy do szybkiego działa­
nia. Lecz w jaki sposób? Tego nie podaje. Czyż 
może listem prywatnym, skierowanym do każdego z 
członków komitetu? Innej drogi oprócz wzbranianej 
przez „Prostaczka“ gazety pewno nie znajdzie. Co 
zaś podobne listy, skierowane wprost znaczą, wie 
pewno i „Prostaczek* . Spoczną w biurku lub nawet 
koszu adresata — i leżą, nie doczekawszy się nawet 
odpowiedzi.

Rady chętnie przyjmujemy, bez względu na to, 
z której strony pochodzą. W tym przypadku jednak 
jesteśmy zdania, że łagodne i ciche obchodzenie 
sprawy nie przyniesie ani społeczeństwu, ani spra­
wie samej żadnych korzyści.

Idea niepodległościowa.
II.

Co będzie, gdy Rosya swą polityką cłową, zni­
weczy obrachunki junkra pruskiego?

Rosya nie na żarty zabiera się do walki z agra- 
ryuszami. Niepokój Niemców jest pod tym wzglę­
dem uzasadniony.

Chyba że Rosya ulęknie się, gdy Prusy w danym 
razie mogą pogrozić pobrzękiwaniem szabli? Może 
jednak wkrótce nadejść ten czas, że nietylko Rosya, 
ale wogóle cała Europa z pogróżek pruskich nic so­
sie robić nie będzie.

Wtenczas Prusy są w niebezpieczeństwie utraty 
przewodnictwa w Rzeszy niemieckiej, a do tego pe­
wnie Prusy dopuścić nie mogą.

Nowe cesarstwo utworzone zostało w roku 1871 
pod warunkiem, że każde do rzeszy należące pań­
stwo utrzyma swoją samodzielność. Gdyby Prusy, 
za radą patryotów, jak pozasłużbowy rotmistrz z Ja- 
nuszewa, zechciały „zreformować“ rzeszę niemiecką 
na sposób jednolity, pruski, tak jakby niektórzy 
chcieli uczynić z Ałzacyą i Lotaryngią, mogliby kró­
lowie: saski, bawarski etc. być innego zdania i w da­
nym razie siłą oręża przeszkodzić tak pojętej je­
dności.

Prawa korony pruskiej, zachwiane w rzeszy, 
mogłyby szukać oparcia, podobnie jak w Austryi, 
na sympatyi polskiej. Wytworzyłaby się sytuacya 
nowa, któraby marzenie Bismarka, utworzenie wol­
nej Polski pod berłem Hohenzollera, przemieniła w 
rzeczywistość, pomimo protestu ze strony Romano- 
nów, którzy pokazali, że w dręczeniu Polaków doszli 
do pewnej doskonałości.

W takiej wolnej Polsce, nawet pod berłem Ho­
henzollera, dla dzisiejszych hakatystów nie byłoby 
miejsca, a więc Bismark, gdyby dziś jeszcze żył, nie 
mógłby żadną miarą liczyć na poparcie tych, których 
przed śmiercią swoją do życia powołał, choć oni go 
jako swego patrona „w niebie“ czczą i wielbią w spo­
sób bałwochwalczy.

Ów projekt Bismarka, dla tego nie mógł być za 
jego życia urzeczywistniony, ponieważ genialny 
Bismark nie miał wyobrażenia o stanie duszy pol­
skiej. Bismark myślał, że wystarczyłoby pozyskać 
dla siebie jedynie pewną część szlachty i duchowień­
stwa. Szarej masie narodu nie przypisywał żadnego 
znaczenia. Bismark konferował zresztą z osobami, 
które wielkiego znaczenia w narodzie nie posiadały; 
Bismark myślał, że naród polski, to stado owiec, któ­
re owczym pędem podążą za tymi, których cząstką 
swego zaufania zaszczycić raczył.

Jeżeli więc do utworzenia wolnej Polski pod 
berłem Hohenzollera nie doszło, pomimo wielkiej 
ochoty W Berlinie, to już nie wina narodu polskiego, 
który się o ten zaszczyt zresztą wcale nie ubiegał.

Za czasów kanclerza Capmdego, miały szanse 
ugodowe więcej widoków powodzenia. Hakatyści 
szczycą się dziś, że to oni do rzetelnej zgody nie do­
puścili a głównym przeciwnikiem był książę Eulen- 
burg, któryby mógł napisać o tej sprawie cenne 
wspomnienia, gdyby go prokurator co kilka miesięcy 
lub co kilka lat nie pytał o zdrowie celem ukończę 
nie postępowania karnego,

Hakatyści twierdzą — a może mają słuszność — 
że w obecnych warunkach wolnej Polski ze zgodą 
Prus być nie może, bo Prusy musiałyby oddać 
wszystkie części Polski, które zabrały.

Pozostają więc jedynie widoki utworzenia' nie­
podległej Polski bez pozwolenia Prus a może wbrew 
życzeniu Prus.

Czy to kiedy nastąpi, tego ani my, ani hakatyści 
nie wiedzą, bo to zależy od Tego, który kieruje losa 
mi narodów.

Podług obrachunku hakatystów, na końcu wy­
mienione widoki byłyby mniejsze, gdyby się udało, 
błyskawicznie prędko Polaków zaboru pruskiego 
sprusaczyć (bo właściwie Prusacy nie będąc sami 
czystymi Niemcami, zniemczyć nas nie zdolni), a że 
taki proces jest zbyt powolny, więc zastąpić go rady­
kalnym: ausrotten.

Na to my się znów dobrowolnie zgodzić nie mo­
żemy i będziemy się bronić coraz intenzywniej i co­
raz energiczniej — aż do skutku!

Można nam wprawdzie z łatwością na sposób 
bandycki wydrzeć ostatni kawałek suchego chłeba, 
ąłe zdeprawować się nie pozwolimy, bo wiemy, że 
lipaść może nawet naród wielki, ale zginąć może je­
dynie naród nikczemny.

Zasady moralności ulegają podobnie częściowo 
modzie tak jak odzież ludzka, a rządy zaborcze do­
prowadziły owym systemem do tego, że pomiędzy 
nami jest już wielu sprzedawczyków (karyerowi- 
czów), ale jądro narodu pozostało dotąd zdrowe i na­
ród polski ma swą przyszłość zapewnioną.

Nie pozwolimy się zarzynać jak barany, które 
pod nożem rzeźnika nie beczą. Niech cały świat u- 
słyszy, że żyjemy i że nie myślimy umierać dla pię­
knych oczu hakatystów.

Naród polski jeszcze się dotąd nie przeżył. Je­
dynie polska arystokratów się przeżyła, tak samo, 
jak są dni policzone dzisiejszych junkrów pruskich, 
którzy uchwalając przymusowe wywłaszczenie z po­
wodów politycznych i religijnych, podpisali tem sa­
mem na siebie wyrok śmierci.

Polak-Kaszuba.

Stężyca na Kaszubachofiarą kolonizacyi!
W ostatnim numerze „Gazety Gdańskiej“ pisa­

liśmy za „Kuryerem Poznańskim“ , że Stężycy na 
Kaszubach grozi niebezpieczeństwo przejścia w ręce 
niemieckie. Dzisiaj donosimy, że majątek ten nabyła 
komisya kolonizacyjna i to z łaski dr. Górskiego, któ­
remu już wiele rodzin polskich zawdzięcza pozbawie­
nia ich ziemi ojczystej. Naoczni świadkowie po­
twierdzają, że przy subhastach spowodowanych 
przez pana dr. Górskiego działy się niejednokrotnie 
sceny, na których wspomnienie włos staje na głowie. 
Dziwić się tylko należy, że p. dr. Górskiemu już da­
wno nie zagrodzono tego rodzaju działalności.

Stężycę kupił p. dr. Górski przed trzema laty 
za 235 tysięcy marek. Majątek ten obejmował 19 
set mórg. Z tych p. dr. Górski 200 mórg rozparcelo­
wał, za które zdobył coś około 40 tysięcy marek. 
Resztujące 17 set mórg przy likwidacyi w lutym za­
mierzał kupić pewien rodak z Oliwy, który z pewno­
ścią ów. szmat ziemi społeczeństwu naszemu byłby 
uratował. Pan dr. Górski nie dopuścił do tego. Dzi­
siaj sprzedał Stężycę kolonizacyi za 285 tysięcy ma­
rek, zaprzepaszczając w ten sposób Stężycę na 
zawsze!

Pruski minister oświaty a Ojcowie 
Dominikanie w Moabicie.

Pruski minister oświaty Troit zu Soltz oświad­
czył w sejmie kilkakrotnie z największym naciskiem, 
że rząd dotychczas nie mieszał się i na przyszłość 
nie myśli się mieszać do przygotowania dzieci do 
pierwszych Sakramentów świętych, gdyż uważa tę 
rzecz za sprawę wewnętrzną Kościoła. Minister 
oświaty z największem oburzeniem odpierał zarzut, 
jakoby się kiedykolwiek był mieszał w sprawę przy­
gotowywania dzieci do Sakramentów świętych. We­
dług uroczystego oświadczenia ministra rząd pruski 
nigdzie nie zabraniał przygotowywania dzieci w ję­
zyku polskim do Komunii św. Wobec tego warto 
przypomnieć oświadczenie podane przez ks. kuratusa 
w „Germanii“ z dnia 21-go marca, 1914 roku w spra­
wie zajść moabickich. W urzędowem tym oświad­
czeniu między innemi ksiądz kuratus kościoła św. 
Pawła powiada: rodzice polscy żądają oprócz tego, 
aby tej nauki (to znaczy przygotowywania dzieci do 
pierwszych Sakramentów świętych) ich dzieciom 
udzielano w języku polskim i aby urządzono dla ich



dzieci osobną pierwszą uroczystą Komunię świętą. 
Jedno i drugie żądanie zakazane jest przez władzę 
kościelną, a nauka polska także przez rozporządze­
nie władz państwowych. (Beides ist durch die kirch­
liche Behörde, der polnische Unterricht auch durch 
staatliche Verordnung verboten). Według tego księ­
dzu kuratusowi nie wolno było udzielać nauki w ję­
zyku polskim, nie mógł jej też kazać innemu udzie­
lać, nie wolno mu było dzieci zwolnić z obowiązko­
wej nauki przygotowawczej i nie wolno mu było 

urządzić osobnej polskiej uroczystej Komunii. Pomię­
dzy oświadczeniami ministra kultu i księdza kura- 
tusa kościoła św. Pawła panuje rozdźwięk nie dający 
się pogodzić. Jeden z nich minął się z prawdą. Zda­
je nam się, że księża Dominikanie przy kościele św. 
Pawła w Moabicie nie mogą się uchylić od obowiąz­
ku wyjaśnienia tej sprzeczności, gdyż minister kultu 
kuratusowi kościoła św. Pawła właściwie zarźucn 
głoszenie nieprawdy, a publiczność stąd wnioskuje, 
że ksiądz kuratus pragnął zwalić odpowiedzialność 
na rząd.

Polski pogrzeb z przeszkodami w Lipsko,
Ksiądz wikary Witkowski z Plauen nadesłał wy­

jaśnienie w „Leipziger Neueste Nachrichten“ w spra­
wie zakazu polskiego kazania i śpiewu przez ducho­
wieństwo niemiecko-katolickie w Lipsku, podczas 
pogrzebu rzekomo zmarłego robotnika Kołatki. We­
dług oświadczenia ks. Witkowskiego sprawa miała 
się tak: dnia 18-go kwietnia zmarła żona robotnika 
polskiego Kołatki. Mąż u miejscowego proboszcza 
poprosił o polskie kazanie. Proboszcz miejscowy 
ksiądz Hottenroth, zwrócił mu uwagę, że w całem 
królestwie saskim jest tylko 2 polskich księży, a z 
wich tylko jednemu wolno odprawić polski pogrzeb. 
Kołatka oświadczył, że wolałby, by pogrzeb odpra­
wił ks. Witkowski, ponieważ przez 8 lat był spo­
wiednikiem zmarłej. Proboszcz Hottenroth ludziom 
pozostawił wybór księdza polskiego i żądał tylko 
powiadomienia do godziny 12-tej w południe, czy jaki 
ksiądz polski pogrzeb odprawi, ponieważ musi o tem 
donieść władzy kościelnej w Dreźnie. Ludzie za 
pogrzeb zapłacili i na probostwie sprawa była za­
łatwiona. Od własnego proboszcza ks. Witkowski 
otrzymał pozwolenie na odprawienie pogrzebu i po­
wiadomił o tem probostwo w Lipsku-Lindenau. Ks. 
Witkowski prowadził kondukt od domu żałoby aż 
na cmentarz. Przy wyjściu u cmentarza inspektor 
cmentarza powiadomił ks. Witkowskiego, że kon- 
systorz drezdeński, jak donosił telefonicznie pro­
boszcz z Lindenau, zakazał śpiewu i kazania pol­
skiego. W tej chwili też ks. Witkowski dowiedział 
się, że na cmentarzu znajduje się urzędnik kryminal­
ny, zawezwany przez inspektora cmentarza.  ̂Ks. 
Witkowski zapytywał się kilkakrotnie, czy policya 
ma coś przeciwko polskiemu kazaniu. Urzędnik po­
licyjny temu zaprzeczył. Aby uniknąć skandalu nad 
grobem, ks. Witkowski w kostnicy wygłosił kazanie. 
Nad grobem zaś ludzie zwyczajem polskim zaczęli 
śpiewać. Wtem urzędnik cmentarny zauważyły że 
śpiew polski jest zabroniony. Ks. Witkowski oświad­
czył, że on śpiewu polskiego nie zabroni, niechcąc 
wywołać skandalu, jeśli urzędnik cmentarny chce, 
niech to uczyni sam. Inspektor cmentarza jednak 
oświadczył, że tego nie uczyni. Po pogrzebie ks. 
Witkowski rozmawiał o zajściu z urzędnikiem poli- 
cjynym i inspektorem cmentarza, a obydwaj oświad­
czyli, że w danym wypadku ks. Witkowski postąpił 
sobie rozsądnie. Hakatystyczna „Leipziger Neueste 
Nachrichten“ , zamieściwszy powyższe wyjaśnienie,

Listy ludu polskiego.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Mili Bracia! W dalszym ciągu mego opowiadania 
donoszę Wam, że 23 i 24-go lutego tego samego roku 
Moskale zniszczyli wioski Goręczyn i Ostrzyce. 2-go 
marca wpadło na folwark Małkowo 800 Moskali, zra­
bowali 24 fur siana, 2 łaszty owsa, 62 kop słomy, 8 
korcy grochu i 6 korcy bukwity. 7-go marca wyma- 
szerowała z braku żywności wszystka konnica z obo­
zu pod Gdańskiem, składająca się z Kozaków, Kał- 
muków i Tatarów, Ich lewe skrzydło, składające się 
z 4 regimentów dragonów i połowy Kozaków pod do­
wództwem generalnego podpułkownika Zagraiskie- 
go, przybyło nad wieczorem do Kiełpina, Samonina, 
Stawkowa, Konty i Goręczyna i pozostało tam 3 dni. 
W czasie tym wszystkie zapasy spotrzebowano, za­
bierając na odchodnem nawet ostatni snopek słomy. 
Drucie skrzydło podobnie mocne, a pozostające pod 
generalnym dowódzcą Mrusowem, udało się do Mał- 
kowa, Smolsina i sąsiednich wiosek, bawiąc tu ró­
wnież przez trzy dni, dopóki żywność dla ludzi i koni 
starczyła. Gdy wszystko spotrzebowano, udała się 
pierwsza załoga na Patałe, Klobaczyn i Golubie, dru­
ga zaś do Mirachowa.

8-go marca przybył porucznik jeden z 100 końmi 
z Kiełpina do Kartuz, zabierając wszystkie ryby, ja­
kie klasztor w zachowach posiadał i 30 korcy zboża, 
za co 18 złotych zapłacił.

Dnia następnego przybył do klasztoru inny pod­
pułkownik z Smolczyna z 200 dragonami. Był to bar­
dzo surowy człowiek. Na rozkaz jego musiano 
wszystkie drzwi otworzyć, a nawet kościelne. Po 
wręczeniu jemu dukatów, jednego łasztu owsa i 3 
korcy maki, siana i słomy, klasztor opuścił. Moskale

atakuje nadal księdza Witkowskiego i to szczególnie 
dlatego, że cmentarz* na.którym pogrzeb się odbył, 
jest własnością parafii luterskiej. Urzędnika poli­
cyjnego inspektor cmentarny wprowadził dlatego, że 
probostwo w Lindenau doniosło mu, że Kołatka chce 
urządzić polski pogrzeb a wskutek tego należy się 
liczyć z ewentualnemi przeszkodami. „Leipziger 
Neueste Nachrichten" wzyWa katolików, aby sobie 
założyli własny cmentarz, by^ ewangelicy na swoich
cmentarzach nie musieli znosić polskiej agitacyi.
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0 zatruwaniu stosunków

w dzielnicach polskich
(Dokończenie).

Autor artykułu wskakuje na przyszłe skutki tej 
polityki, nietylko pod względem gospodarczym, ale
1 politycznym i powiada: zę następstw takiej polityki 
wogóle przewidzieć nie można. Zupełnie słusznie, 
wszak przyjaciel polityczny powiada w „Kreuzztg", 
że wobec tych wszystkich ustaw naruszająccych po­
jęcie prawa własności, należało w tej izbie przepro­
wadzić generalną polityką o polityce ziemskiej kró­
lewskiego rządu. Rząd królewski dyskusyi takiej 
przeszkodził, wnosząc projekty te częściowo tu, a 
częściowo w Izbie panów i nie o jednym czasie. 
Autor artykułu powiada, że rząd w swej polityce 
(sł. sł. u Pol.). Jakże wobec tego dzisiejszy mówca 
(sł. sł, u Pol.) . Jakże wobec tego dzisiejszy mówca 
partyi konserwatywnej pan dr. Kries mógł mówić z 
tego miejsca o jasności i przejrzystości polityki pol­
skiej, która przeważnie jest polityką ziemską. W e­
dług zdania głównego organu konserwatywnego o 
jasności w polityce ziemskiej nie może być mowy. W 
tym kierunku panuje w najgorszym rodzaju bezpla- 
nowość jaką sobie wyobrazić można. Inaczej też 
być nie może. Albowiem polityka, której źródłem 
jest nienawiść do innych, nie może mieć pretensyi do 
jasności. (Wielka prawda! u Pol. i socyalistów). 
Polityka nie polegajiąca na prawie i sprawiedliwości 
musi być ciemną i niejasni); bo jasnością świecić mo­
gą tylko ustawy moralne i sprawiedliwe. Ustawy 
przeciwpolskie nie są ani moralnemi, ani sprawiedli­
wemu (Bardzo dobrze li Pol.). Pan Kardorff oraz 
inni mówcy powiadali tutaj potem, że z powodu boj­
kotu polskiego niemczyzną po miastach poniosła 
wielkie ofiary. (Wielka prawda u wolnokonserwaty- 
stów). Panowie mówicie: wielka prawda, ale czyż 
sądzicie, że co do hęukfctu, uprawianego przez was 
systematycznie do lat dziesiątek, możecie oszukać o- 
pinię publiczną? Bojkot ten z tego tu miejsca rząd 
królewski proklamował^mezliczone razy. Czy pano­
wie sądzicie, że ofiary, któreśmy w tej narzuconej 
nam walce ponieśli, są małe? Wyzuliście tysiące i 
dziesiątki tysięcy naszej biednej ludności z ziemi oj­
czystej, która musi opuszczać ojczyznę i zagon ro­
dzinny, by zdała od okraju szukać kawałek chleba. 
(Słuchajcie! słuchajćićł u Pól.). Czyż ta przeciwpol- 
ska polityka uprawiana przez rząd nie jest nieustan­
nym bojkotem obywateli* 1 narodowości polskiej? 
(Wielka prawda u Pol.) Polityka kolonizacyjna, wy­
właszczenie, nowela osadnicza, ustawa parcelacyjna, 
jest regularnem bojkotowaniem ludności polskiej 
przez państwo. Żaden polski rzemieślnik, żaden pol­
ski kupiec, żaden polski przemysłowiec nie doznaje 
uwzględnienia przy rozdawaniu robót publicznych. 
Najwyższe władze państwowe rozsyłają do urzędów 
podwładnych nakazy, by ludność polską bojkotowa­
no, by nie dawano jej chleba i pracy. Czynią to mi- 
nisterya, czynią to wysocy urzędnicy państwa, jak

rozesłali teraz zapozwy, aby dla wojska żywność na­
desłano. Klasztorowi nałożono 186 porcyi, z której 
każda wynosiła miesięcznie 1 korzec zboża albo mą­
ki, lub też 75 funtów chleba, 30 funtów mięsa, albo 1 
złoty, 30 kufli piwa, 1 kufel gorzałki, 3 garnce grochu 
lub kaszy i 2 funty soli. Zaś każda racya stanowiła 
4 korce owsa, 4 korce sieczki, 600 funtów siana i 15 
pęków słomy albo wszystko w pieniędzach, co wyno­
si ogółem miesięcznie 3906 złotych. Oprócz tego 
wkraczała jeszcze dziennie moskiewska konnica i 
Kozacy w dobra klasztorne, rabując zboże i żywność 
dla koni. Wobec takich bezustanych odwiedzin 
w folwarku Grabowie nie pozostało ani 20 snopów 
słomy.

Mieszkańcy tych okolic pozostając w bezustan­
nej obawie, popakowali najlepsze swoje rzeczy jako 
i zboże w skrzynie i pochowali nietylko w klasztorze, 
ale także w kościołach w Goręczynie, Grabowie i 
Kiełpinie, czekając, aż lepsze nastaną czasy. Inni 
znowu zagrzebali swoje ruchomości w ziemi. Prze­
ważnie jednak Kozacy zapasy te odnajdywali i bez 
wszelkiej ogródki przywłaszczali dla siebie. Według 
tego żołdactwa często musiano bydło uprowadzać do 
lasu w niedostępne miejsca. Natomiast klasztor za­
raz z początkiem wojny wszystkie kosztowności, ar­
chiwum, srebro kościelne, kasę i zboże na chleb wy­
wiózł do Gdańska, jak to już poprzednio wspomma-

Szczęście było wielkie, że zima w tym roku była 
łagodna, wskutek czego gburzy bez obawy nj°Śh by- 
dło w lesie paść; w przeciwnym razie wszystko było­
by powyzdychało. Ozimina zaś tak wcześnie się 
zazieleniała, że Moskale pozostający pod Gdańskiem 
na łąkach i oziminach konie paśli.

Dnia 6 i 7 kwietnia przybył moskiewski kwa­
termistrz do klasztoru, skąd dopiero wtenczas się

prezydent komisyi kolonizacyjnej, którego działal­
ność w tym kierunku wykazaliśmy dokumentami.

I mimo to wszystko macie śmiałość zarzucać 
nam, że bojkotujemy Niemców, podczas gdy nasi ro­
dacy bronią się tylko przeciwko nadużywaniu 
wszechmocy państwowej, która w tej walce rozpo­
rządza setkami milionów i całym aparatem urzędni­
czym. Przeciwko tej potędze stoją Polacy o skrom­
nych siłach własnych, ci Polacy, którzy to, czem są, 
osiągnęli dzięki siłom własnym i własnej dzielności. 
Wasi rodacy natomiast doznają pomocy na każdym 
kroku ze strony królewskiego rządu, władz prowjfc- 
cyonalnych itkomunalnych i czerpią ze środków pn- 
jlicznych i prywatnych. Jest to gorzką ironią maja­
czyć tutaj o bojkotowaniu Niemców przez Polaków, 
Tego wam przecież nie uwierzy żaden człowiek poza 
tą izbą, znający stosunki w dzielnicach naszych. Pod 
hasłem wzmacniania niemczyzny po miastach chcecie 
podejmować znowu nowe doświadczenia na naszej 
skórze w naszym kraju. My jesteśmy niestety tym 
szczęśliwym krajem i tym szczęśliwym narodem, na 
którym od lat dziesiątek wasza tak zwana mądrość 
państwowa czyni najśmielsze doświadczenia.^ Także 
i w obecnym wypadku o to chodzi. Czego się niema 
odwagi próbować w innych dzielnicach^ państwa, a 
mianowicie udzielania drugorzędnych hipotek, tego 
chce się próbować u nas pod płaszczykiem rzekomo 
biednej udręczonej niemczyzny. Każdy wasz krok w 
waszej polityce antypolskiej jest skokiem w ciemne 
przepaści. Każdy z tych kroków przyniósł nieszczę­
ście krajowi i ludowi i każdy wasz krok był dalszą 
przeszkodą do przywrócenia pokoju w dzielnicach 
naszych. Zaręczam wam, że i ten nowy eksperyment 
który przed dwoma laty rozpoczęliście i teraz chce­
cie dalej prowadzić, skończy się tak samo, jąM 
wszystkie wasze dotychczasowe zarządzenia. Szczę­
ścia i błogosławieństwa krajowi nie przyniesie, ale 
zrodzi nienawiść, przekleństwo i rozgoryczenie prze­
ciwko wam, zagranicą zaś nie przyczyni się do więk­
szego honoru imienia niemieckiego, który wy wła­
śnie panowie prawdziwi Prusacy stale obniżacie. 
(Żywe oklaski u Polaków).
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Przegląd polityczny.
O list cesarski.

B e r l i n .  Poseł Erzberger oświadczył publicz­
nie w gazetach, że na podstawie najlepszych infor- 
macyi, nie pochodzących z źródeł urzędowych, może 
tylko potwierdzić oświadczenie posła dr. Porscha w 
sejmie pruskim, że w liście i w depeszy cesarza Wil­
helma do księżniczki heskiej nie ma ani słówka obra­
żającego uczucia katolickie, Kościół katolicki, bisku­
pów lub duchownych.

Zatarg meksykańsko-amerykański,
W a s z y n g t o n .  Z wiarogodnego źródła do­

noszą, że państwa południowo-amerykańskie zwró­
ciły się wprawdzie do mocarstw europejskich, by po­
pierały akcyę pośredniczą, ale nie prosiły, by mo­
carstwa europejskie wywierały nacisk na prezydenta 
Wilsona, aby podał Huercie łagodniejsze warunki. 
Do Carranzy wysłano posłów, aby wziął udział w 
zawieszeniu broni. Konsulowie amerykańscy w mia­
stach meksykańskich otrzymali nakaz, by powrócili 
na swe stanowiska, w czem upatrują znak uspokoje­
nia się położenia.

B e r l i n .  Nadeszły wiadomości, że niemiecki 
krążownik „Dresden“ z Tampica razem z angielskim 
krążownikiem „Hermione" zabrali na pokład 2000 
obywateli Stanów Zjednoczonych.

oddalił, gdy otrzymał 2 fury siana, 2 talary i sądek 
gorzałki.

Wogóle ciężkie panowały wtedy czasy dla lud­
ności. Ale i większe majątki upadały pod cięża­
rem bezustannych wyzyskiwań. Np. podwórze fol­
warku Belkowa było dzień w dzień od wojską mo­
skiewskiego plądrowane i obrabowywane. Zarówno 
żadna wieś i żaden budynek we wszystkich po­
siadłościach klasztornych nie innemu podlegał loso­
wi. Powtarzało się to całe szesc tygodni.

Dnia 18-go kwietnia, w samą Palmową niedzie­
lę, przybyło 7 żołnierzy z stronnictwa króla Sta­
nisława do klasztoru. Chcieli się bowiem dowie­
dzieć, jak sprawy stoją w Gdańsku, poczem o 4 go­
dzinie udali się z powrotem do Wysiczyna, gdzie 
obóz ich się znajdował. Tego samego dnia około 6 
wieczorem, w śniegu i deszczu przybyli niespodzia­
nie generał komenderujący Piotr Lacy, katolik i do­
broczyńca klasztoru z dwoma innemi generałami, w 
towarzystwie 7 pułkowników, 6 tysięcy dragonów i
i tysiącem Kozaków. Wszyscy rozkwaterowali się 
jak mogli, a jeden regiment dla braku miejsca stał 
przez całą noc pod gołem niebem. Drugiego dnia 
miano tu pod przewodnictwem komenderującego na­
radę wojenną, po której ukończeniu udali się wszy­
scy do kościoła na Mszę świętą- Zaznaczyć wy­
pada, że tym razem panował wśród wojska jaknaj- 
większy porządek, wskutek czego nie zaszły żadne 
wykroczenia. Nie domagano się też żadnej dosta­
wy, ale klasztor dał dobrowolnie dla koni 3 gene­
rałów 10 korcy jęczmienia, gdyż owsa naówczas już 
nie było. Dla innych kom przywieziono paszę 
ze sobą.

Antek z pod Kartuzkich gór.



P a r y ż .  „Journal“ donosi z Nowego Jorku, że 
w przeszły poniedziałek okręt wojenny amerykań­
ski zjawił się w porcie Manzanillo i ostrzeliwał 
miasto. Zburzył pomost portowy i kilka kamienic. 
Ludność uciekała w popłochu.

W a s z y n g t o n .  W Meksyku został pojmany 
urzędnik Stanów Zjednoczonych dr. Ryan i w piątek

6ko szpieg miał być rozstrzelany; sekretarz stanu 
ryan natychmiast przedsięwziął energiczne 'przed­

stawienia u waszyngtońskiego posła hiszpańskiego, 
który tam zastępuje Huertę.

Stan zdrowia cesarza austryackiego. 
W i e d e ń .  Katar coraz więcej ustępuje, a i 

kaszel unika. Stan ogólny jest zadawalający. Sen w 
nocy jest o wiele spokojniejszy.

Serbia a Austrya.
B i a ł o g r ó dL W  kołach serbskich panuje nie­

zadowolenie z poglądu danego przez hrabiego 
Berchtholda w delegacyach na stosunek Austryi do 
Serbii. Organ rządu serbskiego „Samouprawa po­
wiada, że Bćrchthold podkreślił wprawdzie przyjazne 
uczucia Austryi względem Serbii, ale dodatek jego, 
że Austrya ma wielkie wyrozumienie dla Serbii 
świadczy o tern, że Austrya rości sobie prawo do 
uwzględniania tylko swobodnego rozwoju Serbii. Za­
chowanie się Austryi podczas przesilenia bałkańskie­
go oraz w sprawie kolei wschodnich bynajmniej nie 
świadczy o jej przyjaznych uczuciach. Serbia wzglę­
dem wszystkich państw musi uprawiać politykę 
otwartych drzwi, szczególnie także względem 
Austryi, z którą Serbia pragnie ze względu na swój 
wywóz utrzymać dobre stosunki. Austrya popełnia 
błąd i lekceważy sobie swoje własne interesy, nie 
dbając o pielęgnowanie życzliwych gospodarczych i 
politycznych stosunków z Serbią i przeszkadzając 
nawiązaniu przyjaznych stosunków.

Zbrojenia austryackie.
B u d a p e s z t .  W komisyi wojskowej delegacyi 

węgierski minister wojny Krobatin wygłosił spra­
wozdanie o żądaniach na cele armii, które wyno­
szą 575 939 415 koron. Jest to wielki ciężar, ale 
zdaniem Krobatina ciężary w innych państwach są 
jeszcze większe. Ze względu na zbrojenia w pań­
stwach sąsiednich Austro-Węgry muszą dbać o do­
skonałą armię i korpus oficerski. Dopóki sąsiednie 
mocarstwa nie ograniczą swych zbrojeń, Austrya nie 
może pozostać w tyle, chcąc bronić swych uprawnio­
nych interesów i granic.

Nieufność Szwecyi względem Rosyi,
S t o k h o 1 m. Ministeryum marynarki w ostat­

nich dniach otrzymało wiadomość, że rosyjskie okrę­
ty wojenne w pobliżu wysp Celland i Cothland wyko­
nują pomiary. Wywołało to wielkie zaniepokojenie 
w Sztokholmie. Minister marynarki wysłał trzy tor­
pedowce na wody obu wysp.

Nowa konstytucya w Chinach.
S z a n g h a i .  Uchwalono tymczasową konsty- 

tucyę chińską, która składa wszelką władzę w ręce 
prezydenta republiki. Ostateczną konstytucyę opra­
cuje komisya złożona z 10 członków, którą wybie­
rze wydział rządowy. Opracowany przez tę komisyę 
projekt przedłożony zostanie zebraniu narodowemu. 
Aż do ogłoszenia ostatecznej konstytucyi obowiązy­
wać ma konstytucya dotychczasowa. Według niej 
prezydent odpowiedzialny jest przed narodem, wy­
konuje on kontrolę nad administracyą, zawiera trak­
taty z współudziałem parlamentu, może zwoływać, 
odraczać i rozwiązywać parlament, wnosi etat i 
przedłożenia ustaw, może nawet ustawy przyjęte, 
choćby większością % odrzucać i nie publikować ich,
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Najświeższe wiadomości ze świata,
Morderstwo na szosie do Jiiterbogu.

B e r l i n .  Ciężką zbrodnię popełniono na szo­
sie z Luckenwalde do Jiiterboga. Robotnicy udający 
się do pracy posłyszeli około godziny 7-meĵ  na szo­
sie za  ̂krzami jęczenia. Tam znaleźli mniejwięcej 
12-letnie dziewczę z rozbitą czaszką, która jednak 
dawała znaki życia. Dziewczę zostało rychło rano, 
gdy zamierzało się z poblizkiej wsi udać do szkoły w 
Jüterbog napadnięta przez nieznanego mężczyznę, 
w okropny sposób zgwałcona i potem łopatą złoczyń­
ca biednej ofiarze rozbił czaszkę. Dziecko w ciągu 
popołudnia umarło w lazarecie w Jüterbog. Policya 
i żandarmi w towarzystwie mieszkańców udali się 
na poszukiwania za mordercą. W ciągu dnia aresz­
towano dwoje mężczyzn, podejrzanych o tę zbrodnię. 
Jeden z nich niedaleko miejsca zbrodni przychwy- 
tany, podaje, że jest robotnikiem przy kanale, za­
mierzał udać się do Jùterboga za pracą. Ponieważ 
miał przy sobie łopatę, podejrzenie się zwiększyło. 
Pozatem stwierdzono po bardzo szczegółowem i do- 
kładnem zbadaniu na owej łopacie plamy zmytej lub 
startej krwi.

Uroczystości pierwszego maja w Berlinie,
B e r l i n .  Tegoroczny 1-szy mai socyalistów 

jest równocześnie 25-letnim jubileuszem tych uro­
czystości socyalistycznych uchwalonych na między­
narodowym kongresie robotniczym w Paryżu 1889 
roku. W Berlinie uroczystości miały przebieg zupeł­
nie spokojny. Związki zawodowe w stolicy urządzi- 
w nich miejscami był bardzo liczny, np. na wielkiej

sali Hasenheide było około 4000 uczestników. Prze­
mawiała tam Rosa Luxemburg; Pisma wieczornę 
donoszą, że w zebraniach Uczestniczyli przeważnie 
robotnicy niemający pracyjrafci

Za postrzelenie 1200 marek kary,
B e r l i n .  Sąd wojenny skazał porucznika Feld- 

heima na 1200 marek grzywny za..uszkodzenie ciała. 
Feldheim w swym majątku Ilcrmsdorf pod Berlinem 
obił laską kilku chłopaków, a ucznia Mitschkego po­
strzelił śrutem. Oskarżyciel wniósł o trzy miesiące 
więzienia, sąd jednakże skazał Feldheima tylko na 
1200 marek grzywny,.

Straszny czyn waryata.
Z u r y c h .  W pięknej,¿»dosce Leissigen nad je­

ziorem tunerskim zabił toporem włościanin Buertig, 
żonę i dwoje małych dzieicą poczem skrył się na gó­
rę. Przypuszczać należy, że Buertig czyn popełnił 
w napadzie szaleństwa.

Orkany w Petersburgu.
P e t e r s b u r g .  Straszny orkan wyrządził w 

Petersburgu i okolicy straszne spustoszenia. Newa 
wystąpiła z brzegów, stan Wody wynosi bowiem 7 
stóp nad zwykłą wysokość. ¡Sklepy i nizko położone 
mieszkania dzielnic nadflcwśkich zostały zalane. 
Wielkie szkody ponoszą właściciele łodzi i barków, 
gdyż 200 łodzi nałado wanychfp<5 części drzewem, zo­
stało przez wiatr uniesionych i pływa po rzece. W 
pobliżu parku letniego zatonął parowiec policyi na 
wodzie, a w innych miejscach zatonęło 30 łodzi. Po­
łączenie telegraficzne i telefoniczne z Carogrodem i 
Moskwą jest zerwane. Wojsko daje z fortecy cią­
głe strzały ostrzegawcze, *'m

7SCJ i
Walka przeciwkp pijaństwu.

P e t e r s b u r g .  Minister dla spraw wewnę­
trznych wydał rozkaz do naczelników powiatu, aby 
po wsiach jak najsurowiej przeprowadzali zarządze­
nia przeciwko zwalczaniu pijaństwa.

Przeniesienie zwłok Śiostry papieża.
R z y m .  W ubiegły poniedziałek zwłoki zmarłej 

w przeszłym roku siostry Papje^a Rosy Sarto, tym­
czasowo pogrzebane w Rzymjej zostały wydobyte i 
przewiezione do Riese w Wenecyi, gdzie mają być 
złożone w grobach rodzinnych'., W zastępstwie Pa­
pieża w uroczystości uczestniczył szambelan Ra- 
nuzzi, oprócz niego były jeszcze obecne dwie siostry 
Papieża i wiele znanych katolickich osobistości.
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Wiadomości kościelne.
Warmińską dyecezya.

Przeniesieni zostali kś. kapelani Magass z Bruns- 
bergi do Pudy i Zimmermąim z Neukockendorf do 
Nótzendorf. r*-9jrd

Rzym.
Półurzędowy organ .»watykański „Osservatore 

Romano" ogłasza wiadomość, że Ojciec św. odbędzie 
pod koniec maja konsystoryupi kardynalskie. Dnia 
25 maja odbędzie się posiedżenio tajne, dnia 28 maja 
zaś posiedzenie otwarte, na którem ogłoszone zosta­
ną nazwiska nowych kardynałów. Kardynałami mia­
nowani zostaną następujący książęta Kościoła: arcy­
biskup Hartmann w Kolonii, arcybiskup v. Bettinger 
w Monachium, książę-arcybiskup Pfiffl w Wiedniu, 
książę arcybiskup Osernoch w Granie, Sevin, arcy­
biskup lyoński, Begin, arcybiskup w Quebec w Ka­
nadzie, Qj^asol'y Mendez, arcybiskup toledański. Z 
dygnitarzy watykańskich otrzymają purpurę kardy­
nalski: asesor świętej służby msgr. Serafini, sekre­
tarz Sakramentów św, msgr. Giustini, dziekan Sacra 
Romano Rota msgr. Lega, asesor konsystoryum msgr. 
Techci oraz msgr. Gasquet. W końcu otrzyma je­
szcze kapelusz kardynalski arcybiskup bonoński 
Delie Chisa.

Nowiny z naszych stron.
Gdańsk, dnia 4-go maja 1914.

— Wskutek sprzyjającej pogody, zasiewy tego­
roczne już jako tako ukończone. Teraz kręcą się 
wszyscy około sadzenia kartofli.

— Na p o g o r z e l c ó w  w Łąkach na Kaszu­
bach złożył P. P. 6 mk. Dalsze datki chętnie przyj­
mujemy.

Przestroga! W ostatnim czasie hamburscy han­
dlarze losów loteryjnych zaofiarowali publiczności li­
czne losy hamburskiej loteryi miejskiej, król. saskiej, 
duńskiej, kolonialnej i węgierskiej klasowej. Zwra­
camy uwagę, że loterye te w obrębie państwa pru­
skiego nie są dozwolone, oraz że udział w nich jako 
i sprzedaż losów są karygodne.

Oliwa. 17-letnia E. B. ź Pelonken (?) skoczyła 
w piątek do morza. Kandydatkę na samobójczynię 
zdołano jeszcze na czas wydobyć z wody i oddano ją 
do szpitala w Gdańsku. Co ją do tego popchnęło, nie 
wiadomo.

Rumia. Mistrz rzeznicki Buskiewicz sprzedał 
w tych dniach swą własność jakiemuś lutrowi ze 
ły około 30, na przedmieściach 24 zebrania. Udział 
Słupska. Ten zaraz zaciągnął pieniądze z Bauern- 
banku, zatem jest ta posiadłość dla katolika już na 
wieczne czasy stracona. Buskiewicz, który pochodzi 
z Poznańskiego, a żona jego z pod Starogardu, pomi-

mo, że pięknie mówią po polsku, dzieci wychowują 
po niemiecku.

Głodówko. Robotnik Halmann przy rozstrzeli­
waniu kamieni zranił sobie rękę i oko tak, iż musiał 
się udać do lekarza i prawdopodobnie utraci wzrok 
na to oko.

Kartuzy. W Skarszewie bawiła się gromada 
dzieci w pobliżu maszyny do krajania ćwikły. Wtem 
jeden z chłopaków puścił maszynę w bieg, wskutek 
czego 3-letniej Idzie, córeczce gospodarza Witzkego, 
poprzecinane zostały żyły u prawej ręki.

Sulęczyn. Na subhaście przed sądem okręgo­
wym w Kartuzach kupiła dawniejsza właścicielka 
pani Bykowska z powrotem hotel Erdmanna od p. 
Zielkiego za 50 tyś. marek.

Chełmno. Skutkiem podziału dóbr Błędowa 
przez komisyę kolonizacyjną spadła liczba dusz ka­
tolickiej gminy kościelnej Błędowa do 500. W ze­
szłym roku kupiła kolonizacya dobra Turznice i już 
je parceluje. Liczba dusz zniży się znowu do 300. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa zanosi się 
także na sprzedaż dóbr Gorynia w ręce kolonizacyi. 
Nowej szkoły katolickiej, w miejsce istniejącej od sto 
lat w Błędowie szkoły katolickiej, nie budują w Błę- 
dowie, tylko w Goryniu, jakkolwiek uczęszczać bę­
dzie do niej przeszło 20 dzieci katolickich z Błędowa. 
Szkoła katolicka w Błędowie przestanie zatem ist­
nieć. Skoro nastąpi także parcelacya Gorynia, wte­
dy liczba dusz parafii katolickiej Błędowa spadnie 
do cokolwiek ponad sto! Czy więc germanizacya nie 
jest protestantyzacyą?!

PRUSY WSCHODNIE.
Królewiec. W piątek wieczorem zabawiały się 

4 osoby przejażdżką po stawie zamkowym. Łódź, 
przeznaczona tylko na 1 osobę, zbyt głęboko była w 
wodzie. Nie oparła się też kołysaniu, przewróciła się 
a zarazem rozweselone towarzystwo wpadło do wo­
dy i wszyscy się potopili. Topielcami są 2 panienki 
w wieku 18 i 19 lat, zaś młodzieńcy liczyli 20 i 22 lat.

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
Szamotuły. W czwartek, dnia 30-go kwietnia r. 

b. w sądzie okręgowym w Szamotułach odbyła się 
przymusowa sprzedaż gospodarstwa p. Marcina Czaj­
ki w Dusznikach. Gospodarstwo położone w rdzennie 
polskiej wielkiej wsi kościelnej, obejmuje przeszło 
214 mórg. Subhasta trwała od godziny 10-tej aż do 
2-giej po południu.

Z pośród licznych licytantów byli obecni wyższy 
radca regencyjny p, dr. Succow, jako reprezentant 
komisyi kolonizacyjnej i p. Marcin Biedermann jako 
zastępca firmy Drwęski i Langner z Poznania. Naj­
więcej podającym była firma Drwęski i Langner, idąc 
do 650 marek za morgę, której też majątek wreszcie 
przybito.

Gdańsk, dnia 2 mają 19i4,

Berliński targ na bydło.
Płacono za centnar żywej wagi:

Wołów 1776 szt.: 1 kl. mięsistych, wypasły eh, liczą- 
czych najwyżej 4-7 lat, — mk., II kl. młodych mię­
sistych, niewypasłych i starszych wypasłych 43—45 mk., 
III kl. umiarkowanie wypasie młode, dobrze wypasłe 
starsze 40—41 mk., IV. kl. słabe wypasłe każd. go wieku 
00—00 mk.

Stadników 1462 szt.: I kl. mięsistych, wyrosłych 
46—48 mk., II kl. mięsistych, młodszych 42 48 mk.,
III kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobrze 
odżywianych starszych 36— 40 mk., IV kl. umiarkowa­
nie odżywiane 00 mk.

Jałoszki i krowy 1124 szt.: I kl. mięsiste, wypasłe 
jałoszki 45— 46 mk., II kl. mięsiste, wypasłe krowy do 
7 lat 40— 42 mk., III kl. starsze wypasłe krowy i pośle­
dnio rozwinięte młodsze krowy i.-jałoszki 37 39 mk.,
IV kl. umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 33—36 mk.,
V kl. słabo pasione krowy i jałoszki do 32 mk

Owiec 7474 szt.: I kl. tuczne jagnięta i młode tuczne 
skopy 43—45 mk., II kl. starsze tuczne skopy 38 42 mk., 
III kl-Eśrednio tuczne skopy ijjagnięta (marcowe) 32—38 
mk., IV kl. owce z nizin UJ -60 mk.

Cieląt 1669 szt : I kl. tuczne 67—70 mk., I i  kl. 
tuczne i pierwszorzędne cielaki do ssania 58 - 62 mk., 
III kl. średnio-tuczne ale dobre cielaki do ssania 50—55 
mk., i y  kl. 00—00 mk., pośrednie ssaki 00—00 mk.

Świń 14 926 szt.: I kl. tłuste, mające przeszło 3 ctr. 
żywej wagi 00 -  46 mk., II kl. mięsiste lepszych ras i krzy­
żówek tychże ważące przeszło 2V* centn. żywej wagi 
00- 46 mk., III kl. mięsiste lepszych ras i krzyżówek 
tychże do 2l/2 centnara żywej wagi 45—46 mk., IV kl. 
mięsiste 44—46 mk.. V kl. słabo rozwinięte świnie 42—46 
mk., IV kl. maciory 41—42 mk.

Berlińskie ceny zbożowe i kurs pieniężny.
Gdańsk, dnia 1 maja 1914.

Pszenica na m a j ............................................ 198.25 mk.
Żyto na m a j .............................................  163.25 ,
Owies na m a j ....................................................158,25 „
4°/0 pruska konsol, pożyczka państwowa 98.90 „
31/2 °/o zachodnio-pruskie listy zastawne I B. 86,70 „ 
3% zachodnio-pruskie listy zastawne : 770 0 „
Rosyjskie b a n k n o t y .....................................214,90 „

Gdańsk, dnia 30 kwietnia 1914. 
Spraw ozdanie z g iełd y  zbożow ej w G d ań sk a

Notowania Towarzystwa »Ceres“
Pszenica: bez zmiany pł. 394—207 mk.
Żyto: bez zmiany pł. 161 — 162 mk.
Jęczmień: bez popytu
Owies: bez zmiany pł. 147—161 mk.
Otręby pszenne: 5,15 mk. za 50 kg.
Otręby żytnie: 5,25 za 50 kg.

Drukiem i nakładem ,.GazeW Gdańskiej“ J a n a  
K w i a t k o w s k ’ £ńO w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny H e n r y k  W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańsku.



R O D A C Y ! prosimy palcie 
swojskie i czysto

Papierosy so Itíachernyoi rytom tuiecMCht
D o kto rsk ie -2 fen Dubeci00....2fen 
Dubecexfra. 2fen Dubec15 Inferí

FA B R Y K A  PAPIEROSÓW f % |  I D C ^ *
M. DROSTE POZNAŃ U U  P Ł W

:: Zakład jnbilerski

Fr. B łenski w Gdańsku
przy ul. Joppengasse 48, obok Banku ludowego

— poleca —
obrączki ślubne, pierścionki, kolczyki, łań 
cnszki, zegarki kieszonkowe, złote i srebrne,

- - - męzkie i damskie - - - 
w wielkim wyborze po nizkich cenach.

Odpowiednie podarki okolicznościowe na wesoła 
chrzciny, przyjęcia iid. itd.

Reparacye wykonuję dobrze i tanio.
'Stare złoto i srebro przyjmuję wzatnian i płacę za nie

najwyższe ceny. figLASZ#

Licytacya przymusowa.

E. Somutarfelda 
kowieńska, ruska, brunatna, 

zielona i żółta
tabaka to zażywania

uznana od wszystkich za 
najzdrowszą i najlepszą.

Dla odprzedająeycnbardzo 
niskie ceny.

Wysyłam na próbę 9 fnnt. 
paczkę poczt, za zaliczką.

Eugen Sommerfeid, 
daw.Otto Alberty, Grudziądz 
f abr. tabaki do zaży w. zał.1859 

Zastępców poszukuję.

Sprzedaję po cenach 
fabrycznych:

Kolowce od 60 do 160 mk. 
Maszyny do szycia od 60 -150 mk. 
Regulatory od 8 do 30 mk. 
Gramofony od 18 do 100 mk. 
Płyty do grania od 1 do 3 mk. 
Tapety od 10 do 90 fen. 
Łyżeczki, widelce i noże stołowe 

od 16 do 50 fen. 
Zastępstwo pewnej fabryki 

berlińskiej i poznańskiej.
J. Fularczyk

Dobrzewino.

Folwark pana Adolfa Grunau z wybu- 
dowisk w Goiembkowie, poczta Ełganowo, 
stacya Gołębiewko Prusy Zach.

46? morgi dobrej ziemi
ma dnia 18-go majtt r. b. o godzinie 
11- io j  przed południem na m iejscu 
zo s ta ć  sprzedany i to wra  ̂ z żywyn 
i urartwym inwentarzem .

Reflektanci mogą folwark każdego 
czasu obejrzeć Bliższych szczegółów u- 
dzieli właściciel

i
f

*ssu

Bank Ludowy w Żukowie
udziela pożyczek 1 przyjmuje oszczędności

p 4 a o b, o
4  i 4 'h procent

w

sótsownie do wypowiedzenia.
Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od 

godziny 12—2 po południu.
Z A R .Z A Ü .

Pozorski. Ptach. Blczkowski.
U W SäS"

I

590 centnarów kartofli
sprzeda

Probostwo w Chmielnie.

Bank Ludowy w Kartuzach f
p r z y j m u j e  d e p o z y i a  p ł a o ą o  ||
4 1 4 1/* p r e z e n t  stosownie do wypowiedzenia

i u d z i e l a  p o ż y c z e k
—-----pod bardzo dogodnymi warunkami.---------

Dniami kaso wen., są ¡..rody i soboty. Lokal 
bankowy znajduje się przy ulicy Gdańskiej 
w domu p. Bączkowskiego.

Z A i t Z Ą E !

do
prania

Henkeia Soda do prania
Wapno
Cement
Smołę
Carbolineum 
Prasowaną słomę 

żytnią
ma zawsze na składzie i poleca

Karol Fierbe
Oliva, Danzlprslr. 10.

Jestem agentem

maszyn do szycia
Singera I Neidlingera. 

Ktoby sobie maszyny 
do szycia lub koła życzył, 
niechaj mi kartą napisze 
pod adresem :
Antoni Abraham,

Oliva Ludolfinerstr. 2.

a

Gustownie
na

modnym pap ierze  
wykonane

zaproszenia

uwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

cenie  przystępne j  

D r u k a r n i a

Gazety Gdańskiej.

Wszelki© draki
wykonuje szybko i gustownie

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“.

Bracia! Rozszerzajcie J a z e te  GdaDską44

P a n i M
Umiejącą debrze pisać po 
polsku i niemiecku przyj­
mie natychmiastH. Fellera Następc.

S. Czyżewski
Ankersehmiedegasse 6.

K o p e r t y
poleca

Gazeta Gdańska.

Rzadkie kupno 
okolicznościowo!
Dla chorobliwości zamie­

rzam sprzedać mój dobrze 
prosperujący

g e ś e in ie c
położony w powiecie wej- 
herowskim, jedyny i w sa­
mym środku wsi przy trzech 
krzyżówkach szosowych po­
łożony, z dobrymi ‘budyn­
kami i 40 morgami dobrej 
ziemi, torfem i łąkami pod 
bardzo korzystnymi warun­
kami. Wpłata 15000 marek.

Zgł. pod adr.: 102 M. A. 
Postlagernd Smasin Kreis 
Neustadt Wpr.
Co dopiero wyszło w 5. wydaniu:
Usuwanie

owocu żywota
Działanie najużywańszych środ­
ków  na ciało kobiety, oraz nie­
bezpieczeństwa oppędzanśa. Na­
pisał po niemiecku Dr. med. Zikel. 
Ważna książka pouczająca dla 
każdej niewiasty. Za nadesłaniem 
2,70 mk. lub za zaliczką 2,95 
wysyła

Otto Gebauer, Bresiau 384 F.
Paradiesstr. 7.

i— ii ii ii— ii— ii— i

Kto szuka:
pracy,
posady,
służby,
mieszkania,
dzierżawy,
zbytu towarów,
reklamy wyrobów.

Kto puir^ebuja:
urzędników,
rządców,
ekonomów.
pomocników,
czeladników,
kucharzy,
kucharek.
pokojówek,
służby.

Kto s t o
wynająć mieszka 
nie kupić lub 
sprzedać gościniec, 
handel, gospodar­
stwo itd , pożyczyć 
pieniędzy lub po­
dać cośkolwiek do 
wiadomości ogółu,

najprędzej i najtaniej
uzyska to przez
o gł o s z en i a

w „Gazecie Gdańskiej“

najuskuteczniejszem
piśmie w Gdańsku 

i na Pomorza

Balonem do Ameryki
jechać jeszcze nie można, ale po bajecznie niskich cenach, 
i  razy w tygodniu do New Jorku, Bostonu, Phiładel- 
phii, Kanady, Brazylii i Argentyny, pospiesznymi okrę 
tami, w wygodnie urządzonych kajutach o 2, '4 i 6 łóż­
kach we wszystkich trzech klasach tczwartej niema) 
przy wyśmienitym wolnym wikcie przewozi i udziela 
bezpłatnie wszelkich informacyi polskie biuro

,yVaterland“  (Ojczyzna)
Poatfach 004 Rotterdam Rolland
List zwyczajny 20 fenygów, kartka 10 fenygów.

Swój do swego.

B a n k  L u d o w y
EEngetr. Genossenschaft mit unbesoh"änkter Haftpflicht 

w Sdańsku, przy iopengasse 47 part.
Telefon nr. 1956, konto czekowe na poczcie nr. 943 

udziela
= = = = =  n o ż y c z e kp o ż y c i

3ozyta, płacąci przyjmuje depozyt?, 
powiedzeniem 3-mieslęoznt«

4  i pól proosnt
od takowych za wy-

natychmia8towem 4% od dnia 
~ anku otwarty

za wypowiedzeniem 
wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal h 
codziennie od 9 do 1 w pot.

Z A R Z Ą D  a
Fr. Ornass, M. Janicki. L. Lniskl.

Bank Handlowy
e. G. m. n. H.

Spółka z nieograniczoną poręką
• w Starogardz ie  — Pr. S ta rga rd

załatwia wszelkie sprawy bankowe.
Płaci do depozytów:

4 °/0 za 1-miesięcznem wypowiedzeniem
41/2 °/o za 3-miesięcznem „

5 %  za 6-miesięeznem „
Utrzymuje dla wychodźców w Westfalii 

kasę depozytową w Bochum, przy ulicy Klasztornej 6.

, ZARZĄD
Tadeusz Schmidt. S. Tefelski. S Kindermann.

Bank ludowy w Nswemmieście
przyjmuje depozyta (oszczędności) i płaci

4 i 4’|2 procent
według ugody.

Adres pocztowy:

Bank ludowy za Nsumark, E.G.m.u.H.
in Neumark Wpr.

Z a r z ą d .
Ks. Prób. J. Batke. J. Wojciechowski. 1. Wachowski.

mmmmmm®
H Nareszcie

pozbyłem się

™ boleści!
zawoła każdy, kto użył 
O Boismarde środka na

odciski.
Jedynie do nabycia i pra­

wdziwe :

0 . B o ism a rd
Drogerya i skład przybor w 

fotograficznych 
Kaszubski rynek la

Kassublscher Markt

Jedyny chrześcijański 
dom obuwia w miejscu

połączony

ze składem skór
poleca swój obfity zapas 

obuwia damskiego, 
męskiego jako te dla 
dzio« i i towarów skó­

rzanych.
Juliusz Baranowski

Wejherowo
skład obuwia i skóry 

ul Klasztorna obok klasztoru

* * * * * * * * * *

Gerhard Christoph
rzeźbiarz

G t d a .ń s k >  n i .  K a r t a « k u  0 - 8
2-gl interes przed bramą na Nowych ogrodach. 

P o le c a

R t e g p a b k i
i kamienne otsozen ia  grobowe
w sń romneu i wytirornem wjkontutiu.
Specyainośc: a  ł y  jgf r a  U I  t « r W © .

Zaoszczędzeniem wysokiej prowizyi dla podróżujących 
- - - - Obliczać mogę znacznie taniej. - - - r

Zam ówienia upraszam rychł*» nadawać.

Mi
Mał y i w i e l k i

K a t e c h i z m  #
dla

dyecezyi chełmińskiej
po 30 i 50 fen.

poleca
„G azeta  Gdańska“  w Gdańsku.

iracia! Rozszerzajcie „Gazełe Gdańską“.


